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ZDOBYCZE BOLESŁAWA WIELKIEGO,

( c i ą g  d a l s z y ) .

Z d o b y c i  n ie u tra tn e  L u i i td w  i M iU ie n d *  r .  1007. L u b u s ła  t ,  
1012. i w o jn y  o to  o d  r. 1010. do  r. 1010.

10. O d  L utików  (Lusików ) od w iel
kiego m iasta L iubn i (Luben) i od Jarom i
r a  C zeskiego, dochodziły H enryka rożne 
wieści o strasznych Bolesława zam achach , 
nie baw em  spełnionych. Nie zdołał on 
wciągnąć w swą spraw ę H erm ana m argra
b i wschodniego krew niaka swego, ale ze
braw szy swe wojsko (r. 1007.) spustoszył 
k ra j M orezinów p rzy  M agdeburgu, uchili- 
wszy b ra te rsk ie  względy jakiem isię  w p rzó d  
z M agdeburżanam i po chrześcjańsku zwią
zał, najostrzejszą n ieprzyjaźń na nich wy
w arł. Z tąd  pociągnął do Z irw isti ( Zerbst), 
zkąd mieszkańców, (L ieska, w tym że czasie 
m usi być zburzona i wyludniona,) uprow a
dził, a gdy zatrw ożeni Niem cy, wystąpiwszy 
aż do Ju triboku , do dom u odwrócili, (po 
w racający też  z wyprawy) Bolesław, na no- 
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WO opanow ał k ra je  Luzików , Z a re  i  S el-  
pu li  i zaraz obiegł Budusin, wojskiem m a r
g rab i H erm an a  osadzony. P rzypuszczony 
szturm , m iasto poddane, a załogą zasmuco
na, do ojczyzny odeszła. CoLlecto exercitus  
p a g u m  qui M orezini d icitur , iu x ta  M aga-  
daburch iacentem  p o p u la tu r , . . . Inde ad u r-  
bem quae Z iru u iś ti d ic itur , veniens, urba- 
nos secum . .  yehebat. . . .  reversi sanius. Bo- 
liz lauus autem  L uzic i, Z a ra  et Selpuli cLęnuo 
occupat, et non longe po st B udusin  ciuitatem . 
D itm  V I-p .  ( 3 4 o .3 ^5 . ) 384. W  tym  ciągnie
n iu , Bolesław snując się p rzy  Dziewiczym  
mieście ( M agdeburga ) całą Sklawonji tego 
miejsca k ra inę  pustoszy, docierając do sa
m ych  brzegów  Alby (L a b y )  rzeki. P o w ró 
cił do siebie, wiodąc Ludolfa, T a iid a  na i T a -  
di. Propc P arthenopolim  pergens  , om nem  
Sclavonic eo loci provinc iam  vastat, donee ri-  
p a m  ALbis f lu v i i  a ttig it. R evertilu r  ad  p ro 
p r ia  . . .  Chron. Quecil. sub a. tody..1 p . 2 8 <j. 
N ieopodal od M agdeburga i Z erń d s tu ,  do 
L a b y  uchodzi Zóław a, tu  więc jest jedy
n y  czas, jedyna  clnvila, do k tóre j można za
stosować powieść narodow ą, źe Bolesław, tak  
dzielnie Saxonow poniżył, że na  rzece  Sala, 
pośród ziemi ich m etą  żelazną "k ra ń c e  Pol
ski zamkną . in f  um ine Sala , in m edio terre  
eorum , m eta ferrea  fin e s  Polonie term inauit. 
M art. Gall. / .  6. (Mat-  Choi. I I .  is]) Żelazne 
m e ty  czyli K ra ń c e  zakreślił pośrodku ziem  
Saskich przy  ujściu Sali Bolesław, bo żela
znym  orężem  aż w ty m  m iejscu Sasów nie- 
lit(iś«iwie d o j ą ł i  ludem  obcem u językow i



po d leg łyn i, z tąd  w y p ro w ad zo n y m , ziemie 
Polskie zaludniał. T o  atoli obszerne k ra jów  
Sławiańskieh m iedzy O drą  i Elbą p rzeb ie -  
żenie, is to tnym  podbiciem  nie było. S p u 
stoszona była nowa Saska ziemia, tak  da
lece: ale zdobycz p ra w d z iw a , kończyła  się 
na  odzyskaniu Lusików  i M ilzawji c z y l im a r -  
g rabstw a  wschodniego i części Miśnieńskiego, • 
tak , że zakreślił g ranice Polski z tey  s trony , 
aż (przynajmniej) u czarnej E ls te ry  [cf D it. 
FIT. p. (4f )5. 4go.) 4x5.) i te  zdobycze w na
s tępujących la tach  'pokojn ie  i n ieżaprzecze- 
n ie  u trz y m a ł  i pom im o następujących  w o -  
jen, szczęśliwie je dla następcy  zachował i 
ubeśpieczył. Rzecz się tak  miała»

i i .  Do k łó tn i m iędzy N iem ieckiem i 
m arg rab iam i w trącając  się Bolesław, usi
łował ( r. lo io . )  ubiec Miśnją. Sam przesia
dyw ał w nowo zdoby tych  krajach, to  w Bu- 
disziiiie, to  w L ib ie  ( L ie b e ro se ), k iedy  ( r .  
l o n . )  Niem cy z Bielogory, p rzez  kraj  Lusi- 
ków ciągnąc, chociaż te n  w ich p rzek o n an iu  
pow inien  był naleźyć do m arg rab i G erona, 
że go jednak  Bolesław t rz y m a ł ,  więc pxx- 
stosząc go, zapuścili swe łup ieże  po ziem iach 
Cilensów i Djedesów aż pod Głogów, z kąd  
przez kraj  M ilzjenów w rócili do Alby. N ec  
preterire possum , quod miserabile n im is p ra e-  
dicto Comiti ibidem  accidit. N o s omnes, \’icc 
am icorum  hostes huic fu im u s  etc. D itm . FI* 
p. (5 7 3 . 5 7 7 .) 5Sg.  Bolesław trw a ł  p rzy  swej 
zdobyczy, szukano z n im  pokoju  i te n  jest 
z a w a r ty  w M erseburgu . Cesarz, po jego 
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zaw arc iu  spokojnie.budował i w zm acniał m ia
sto L iu b u su a  (L e b u s )  ciedificare et co ifir-  
m are praecepit, D itm . V I .p . (3<7 7 .) 3 go. n ad  
C drą. na granicach  Polsk ich  leżące, N iem 
cy beśpiecz,nie re sz tk i  dawnego m iasta oglą
dali, hanc cum  dilegenter lu strarem  i n a t 
chnieni duchem  L u k an a , poznaw ali w nich. 
pom nik i Rzym skie i Juljusza Cesarza. D itm . 
I. c. Ale się większa w Sławiańszczyźnie w te  
la ta  jak k iedykolw iek  b u rza  gotowała. Byli 
S taw ianie Niemcom podlegli, ale często nie
spokojni. Burzyli się cząstkam i na ucisk, 
ponoszony, ale łacno byli pr/.ytarci. Po  1- 
lęgali zaś nie w ątp liw ie  N iem com  a nie Bo
lesławowi, ich niepokoje w  te czasy obcho
dziły  ty lko  Niemców, Bolesława to nie tykało . 
P rócz  w ym ienionych wyżej zdobyczy jego, 
Bolesław, ze Sławiańskich pow iatów , k tó re  
naw iedził,  a k tó ry c h  u trz y m a ć  nie m ó g ł,  
up ro w ad za ł ty lko  ludność. T eg o  losu do
znała  okolica m iasta  S trze li,  (r. 1002.) D itm . 
V. p- ( 235 ) 3 6 g. tego losu doznała okolica 
zaelb iańska D alem ińców czyli G lom azów , 
( r .  ioo3,) D itm . V. p . ( 2 8 5 .) 0 7 3 . tego losu 
k ra j  M orezinów  i m iasta  Z irw isti,  (r. 1007.) 
D itm . VI. p . ( 342)  3 8 4 , i m iasto  L iczk a  (Lu- 
czko) k tórego  okolice w głuche pus tyn ie  za 
m ienione. D itm . V I .p .  (3 2 *.) 3 8 1 . V I I .p . (5o 4.) 
4*4. Były to d o b ra  Vigona biskupa B ran- 
deburgskiego sufragana M agdeburgskiego, 
a le  Bolesław b ra te rsko  chrześciańskie zwią
zki z M agdeburgiem  ze rw a ł (Biskup P o zn ań 
ski p rzesta ł do M agdeburgskiej archidjecesji 
nulezyć) —  £  innej s trony  L u t ic y  ( W i lc y )



i R edarji, w iernie stali p rzy  H enryku: przy
jm ował (on r. ioo3) ich wysłańców łaskawie 
i dobrotliw ie D itm .V .p • (277.) 372. W  woj
nach przeciw  Bolesławowi, ci Luzicy W  endo- 
wie czyliLutici (W ilcy)dostawiali silneNieni*- 
cóm ( r. io o 5 .) posiłki, wioząc z sobą boz- 
two Radegosta w mieście leżącym u R eda- 
rów czczone. D itm . VI. p. (026. 027.)
Ci wiec nie podlegali Bolesławowi i n ieprzy
jaciółm i jego byli. Po pokoju Poznańskim
(r. io o 5 ) cesarz up rzą ta ł zarzewia jakie Sła- 
w ian do rozruchu  podniecały, i powielu ze 
S ław ianam i układach w W irben i, zerw ał na
radę. Ditm . VI. p . (333.) 5#2. Ci Sławianie
rozkazów Bolesława nie słuchali. Ale się M a
rzy ł nie pokój i w ielka burza w całej Sła- 
W ańszczyźnie W inulskiej mięctzy dolną O drą 
i  Łabą. Bolesław tam  poddm uchy czynił, 
czego dowody były  na przejętych przez Niem
ców ( r. 1010.) wysłańcach od Ilew ełlów  i 
B randeburców , k tórzy  usiłowali (Bolesława 
przeciw  Cesarzowi obrócić. Causa cum (Bo- 
leslaum) contra Regem  vertendi venerunt. 
Ditm . VI. p. (575 .) 389 .—• Oprócz m ałych 
poburzeń  w ogule, od czasów O ttonów  (lat 70) 
spokojność tam  trw ała, i z ośmnastu pow ia- 
tówr Slawiańskich jakie się do tego liczy ły , 
wr p iętnastu  chrześcjaństwo się zakorzeniało, 
wszędzie (N iem cy) kościoły i klasztory sta
wiali, książęta Sławiańscy (od O ttona III. 
z pomocą Bolesława cf. Annal. Saxo  upoko
rzen i) M isiza, Nakon, i Sederik, w poko
ju, dań płacił'. Sveno R ex  Dan. (ab a. i o 4&.) ap. 
Adam . Hist. Ęccles. (69) II. 17.[H eim  /• j*.)



W szystko  to zagrożone zostaie powszechnym  
Zerwaniem . N aoslatek  do resz ty  ich ją trzy ły  
Uciski m argrab iów  (bo nie Eolesław, ale m a r 
grabiow ie .Niemieccy panow ali i uciskali). 
M argrabia  T h ie d e ry k  i książę Saski B ernard , 
spokojną dotąd Słowiańszczyznę, swą chci
wością do pogaiistAva znieAvolili. A d a m i H ist. 
Eccles , ( o .3. a 6'.) U . 3 o .—  3 .3. ( Helm. I. 16.) 
Przyszło ( r. xo i .3.) do powszechnego ludów 
Slavx iaiiskich powstania. Między Cesarzem  
a kró lem  Polskim av Scicjani (39) (Ciesaniec? ) 
siedzącym, rozpoczęły ię (r. uox 2.) n iepom y
ślne układy. N iem cy zatrw ożeni, mocxio 
brzegi E lby  osadzili ( r. 1012. w lipcu). 
J j i tm . I i .  p- (58g )3g 2. BoleslaAv tym czasem , 
p rz e d  rok iem  Atystawione \Auelkie miasto 
L ibusu  czyli L iubusę zbu rzy ł H itm . VI. p .  
(^00.) 398. 3g 5 . i p rzy  Dalemincji zasiadł. 
Chroń. Quedl. sub. a. 1012. Chronog. Saxo  

454 ( 4 o .) W n e t  też pod Mis ti w o jem  i  
f

( 3 9 )  G d z i e b y  Sciciani leżało? może na zawsze zo
stanie nierozwiązaną  gałką.  Kiedy w nim Bole
sław p r z e b y w a ł ,  i domagał  się aby Panowie N ie 
mieccy do niego przybyl i ,  oni dla p r z y b l  że
ni* się, skłaniali się p r z y b y ć  nad Elbę.  n aw e t  
nad  Czarną  EUterę .  . W ięc  miasto to  by ło  
jeszcze wię  pj na wschodzie.  Niechc ia ł  z n ie 
go Bolesław 1 przez  most się wyruszać. Więc- 
by ż y c z y ć  sobie aby mogło b v ć  znalezione na 
Wschodzie rzek  jakowej,  mianowicie O d r y .  Tym- 
cz, gem jednak ujm i o  pe wnego ,  nim co pozor - 
niejszego wtej mierze się odkryie ,  pozwalamy
setne Scicjani szukać we wsi Wielkopolskiej  Cie- 
saniee.

( 4 0 )  U Naru szew ic za  T. / / .  l i b  / / .  cap *3. Za 
niia** i -  ebu#y czyli  L iubu sy  {isitm l / i .  p. 3??'
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M iz z u d ra g ie m p o  siedm dziesięc iu  le tn im  wy
z n a w a n iu  C h ry s tu sa ,  w  zb u rzy li  się S ław ia- 
n ie ,  do swojich b ó z tw  w r a c a l i ,  b ijąc wszę
dzie  N iem ców , n a p a d l i  aż n a  H a m b u rg  i  
s rodze  łupili. A darri e t H c lm o ld  li. cc.

1 2 . N asta jące  s p ra w y  w łosk ie , nag lące  
in te r e s a  S ław iańsk ie , w y m a g a ły  k o n ieczn ie  
zaspoko jen ia  się c esa rza  ze s t ro n y  Bolesia- 
w a   ̂ w  c zy m  cesarz  w  ty c h  czasach  n a d t r  
s t a r a n n i e , chociaż n ie  z w ie lk ą  poc iechą  
swoją pos tępow ał. I  Bolesław  też  p o trz e 
b o w a ł  , jak iego  końca  z N ie m c a m i , bo zgo
d a  z R u s ią  ch w ia ła  się /  bo  t r z e b a  by ło  P o 
m o rz a n  , P r u s a k ó w  u sk ra m ia ć .  U y m o w a -  
n y  b y ł  n a  ró żn e  sposoby M ieczysław , i sam  
Bolesław , k tó r e m u  od d a w n a  n ie  r a z  s ta 
ra n o  się d o g a d z a ć , m ianow ic ie  k s iążę ta  Cze-

4 0 o . )  i *t K o ł o d e z —  Wv’ąsł *ię on *
przypadku ' .  Pó źn ie j s i  K r o n i k a r z e  N i e m i e c c y  
p i s z ą c  o t y m  miej scu nie w y m i e n i  ją  )■ g 
!)i8, jako np.  C h r o u o g r a f  S»xo ,  KrOniks K w e -  
d l im b u rg i k a  —  Z t y c b ,  w K ro n ic e  |K wed i imburg* 
»kićj  w y d an e j  in ter  Ser. rer Brane)- Leibnitzii 
T. U. rub. a. 4ox2. je*t:  “  Post  W a f t h e r d i  mor - ( 
t era ,  BolesUua —  Dalmint ie  te rminog o c c u p w i t ,  
u r be r a  C  o 1 o c i n o y i t e r  ins t au ra tem d o t  se e x  
p u g n a t  —  N a r u s z e w i c z  Koloci  p r z e p o  sz rz y ł  na 
K o ł o d e c ,  p o w i ó d ł  b roń Boles ława z d o w u  nad  
Muldę ,  gpokojcie p r z e p r o w a d z i ł  p r z e z  E^bę wo j  
gkiem N ie m iec k i m n a j ' ż o n ą ,  i t .  d . ! !  Z t y m -  
w s z y s t k i m  t e ż  ^arae w y r a z y  K ro n i k i  K w ed hm * 
b u r g  kiej są c a łk ow ic ie  u  C h r o n o g n f u  S x  ns,  
t y lk o  j e s t  w ie r n i e j  zamiast  C o l o c i r a y ł k i  c z y  
r ę k o p  smu c z y  samego e d y t o r a ,  j egt  m ó w i ą  fe r -  
m in  e o  l o o i  ins t s u ra ta m,  t e r m i n  w o w e  w i e 
k i  u ż y w a n y  na miejsca k t ó r y c h  K io u lk a rz  pc* 
im i e n iu  n az w ać  nieumiał .



scy byli więzieni lub wypuszczani i na księ- 
*two sadzani od woli i żądania króla Pol
skiego. Spraw y Sławian były ( jak m ożni) 
*aspal ajane. Ditm . VI. p . ( 4 oó.) 5 9 5 . Od
puszczano im od ciężkich obowiązków, na
reszcie i z Bolesławem do zgody w Merse- 
Łurgu przyszło. O trzym ał tam  Bolesław 
daleko lepsze dary  od sw ojich, a razem  i 
długo żądane dobrodziejstw a, cum benejfi- 
cio diu desiderate), D itm . VI. p .  ( 4 1 2 . 4 j 3 Ą  
&9 7 * co sprawiło, ie  cesarz Bolesława świe
tn y m  honorem  ozdobionego, nie bez szkody 
państw a swego odpuścił, non tam en sine 
siu regni detrimento, permisit remeare, Chroń. 
(Juedl. sub a i a td .p .  3A9. Ale Niemcy nie
długo n a rzek a li, że im Bolesław sloiva nie- 
doti zym yw ał,żc zamiast osobistego do W łoch  
tow arzyszenia, p rzez wysłańców sw ojich, 
psuł sprawę cesarską w e W łoszech. Je
szcze cesarz i w następnych leciech usiło
w ał głaskać Bolesława, wyzwolił z niewoli 
Czeskiej i uw olnił syna jego Mieczysław a. 
M imo to w szystka , m usiały trw ać  ją- 
koweś okoliczności, dla k tórych sta ła  zgo
da nastać nie mogła, aż jeszcze pa dwru, dość 
pom yślnego skutku nieotrzym ujących wy
p raw ach  Niem ieckich. Zapuścili (r. 1015.) 
N iem cy zagon spustoszenia od Sklancisw or
dę, koło Cjani (Z inniz) z kąd Polska zało
ga wycieczkę czyniła nostri autem ut ad  
p a  g u m  L usici dictum  venerunt, a pi aesidia 
e x  Ciani urbe egresso ten tan turr V itm , V I I  
p - ( 4 5 s .)  40,4. p rzez m argrabiego G erona 
p iargrabstw o, to  jest p rzez Lusików (od Bo-



le s ław a  t r z y m a n y c h ,  bo  i w  C jani b y ła  P o l 
ska  z a ło g a ) aż do K r o s n a , o k tó re  m ias to  
d a re m n ie  się goniąc, w y trz y m y w a ł  w t a m ty c h  
„stronach cesarz  do p ó k i m ó g ł ,  udając  się 
w  góre  O d ry . Ale gdy  o czek iw an e  in n e  
oddziały  wojska: ks iąźęcia  B e rn a rd a  z je 
dne j s t ro n y ,  n a  łu p ie ż y  p e w n e j okolicy ko ń 
cząc ;  ksiąźęcia  Czeskiego U d a l r y k a  z d r u 
giej, do m ia s ta  ty lk o  Businc (Buntzlnu), k tó 
re g o  zdoby ły , doszedłszy, da le j p os tępow ać  
n iem ogąc  ( i n iem ogąc się p rz e d rz e ć  do wojsk, 
cesarsk ich ) p o w ró c iły ,  c e sa rz  tez , zw raca  się 
k u  D jedesom . W  odw odzie , obsaczony, 
p rz e m k n ą ł  się p rz e z  b ło ta ,  a le  klęski nie  u -  
ezedł, u m y k a ją c  aż do  S trze i i ,  D itrn. V 1!. p .  
(4 5 1 . 4 5 8 .) 4 g 4 4 o 5 . Ż yczy li  sobie N iem cy  
zaw sze  poko ju , a le  o. samo m ieiscć do jego^uło
ż en ia  ob ie  s t ro n y  n ie  m ogły  się zbliżyć. N iem 
cy  chcie li,  ż eb y  Boleslaiv do n ich  p rz y b y ł ,  
B olesław  ż eb y  p an o w ie  N iem ieccy  do niego 
d o  Scic jan i(C ieśan iec) z jechali. .  N iem cy  już 
o b ie c y w a l i  p rz y b l iż y ć  się do E lb y , to  n a 
w e t  do C z a rn e y  E ls te ry ,  a le  B olesław  i p rzez  
m o st p rzechodz ić  z a rz e k ł  się. D ittn . V l 4 p- 
/ 4 q 5 . )  4 i  2 , N astąp iła  w ięc w ojna. O s ta tn ia  
t a  w y p r a w a  H e n ry k a ,  b y ła  ( r .  1017. w  lip -  
c u )  od L iesk a ,  n a  G łogów  i tw ie rd z ę  N iem 
czę, gdzie  nic n ic  w skóraw szy , pod o b n ie  spu 
s toszen ia  sp raw iw szy , z is to tn ą  w  lu d z ia ch  
klęską, odszedł i u d a ł  się do C zech. Ale w t e ]  
w y p ra w ie ,  w o jn a  to czy ła  się w b a i d z o  roż 
n y c h  m ie j s c a c h , k tó r e  da ją  pozn ać  lo z le  
głość p a n o w a n ia  B olesław a. M oraw  cy  t. u 
k ii  B aw a ró w , do C zech  w  p a d a l i  M ai 01 en-
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ses Holc zlani m  ii l/ć s m agnam  Bauuariorum  
catervam dolo circunjgenientes, incautarn oc- 
cidunt.—  M arare rises Boenparą ingressi, Po
lacy w padali do Czech, m iasto Bilgora (nad 
Labą) było p rzez  Polaków  ( w sierpniu  )ppa-. 
sane, quod alii m ilites Bolizlayi urbe,n Belegori 
dictarn. X V il l .  K ai, Sept. a g g ress iL utic i w do
m u  pozoslali, wzięli się jakoweś miasto Bole
sława ( czy w Pom eran ji ,  czy u  Cilensów, czy 
u Lubasów?) obie;rać. L u itic io rum  autem  m a
g n a  m u ltitu d o , quae dot. ii fu e r a n t , quondam  
cV itatem p ra e fa ti  ducis petierun t. L edw ie  
zaś inne oddziały wojska Niemieckiego i 
L  ,.i tik ów za Elbę uszły zm ierzając do \V u r-  
c;n, postępujące wojsko Polsk ie ,łup iło  (w e  
w rześn iu) ziemie m iędzy Ł ab ą  i Mildą, lud 
z taiń tąd uprow adzało. D efleam  quoque quod 
Bolizlavi satellites in ter A lb im  et M ild a m  

f  i i. tusperpetrabant. N am que hi iussu Senio- 
ris su i velociter egressi X l l l .  Kal. Octobr. 
jJ itm . V il. p. (5o6. —  0 x2 .) 4x4. 4x6.  Skło- 
n'di się nakoniec Niemcy, źe jeszcze za Czar
n ą  Els te rę  przebyw szy , w k ra jach  Bolesła
w a  w Budiszinie pokój zaw arli (r 1 0 1 8 . 5 o. 
stycznia), w praw dzie , nie tak , jakby na le
żało, ale jako się dało na  ów czas ułożyć. 
A  on u t decuit, sed u t tu n c  f i e r ipo tu it. D itm . 
TB h . a p r in c , p . (oag.) 4xg.  olj

i 5. Je s t  nie w ątp liw ie że odtąd do śm ie r
ci Bolesł aw  w ielki spokojnie posiadał: Mo- 
rawją, bo ią Mieczysław trac i;cząstkę  Czech, 
bo n ie razem  dały  się polskie załogi z zam 
ków  Czeskich w y parow ać , bo, pom im o uci
sków Polski ze s tro n y  Czech i wymożonej



daniny od Kazim irza I.zam ek Recen ( l lra -  
dcc nad Elbą) był znany jako Polski jeszcze 
za Herm ana Cosrn■ U. a princ p. 4g. ( 4o .); 
posiadał spokojnie Bolesław W . Lusików, 
Milzjenów aż po Czarną Elstery, może aż do 
jej ujścia, gd?;ie nad Elbą mógł stawiać zam
ki, k tó re  za syna jego ze swemi  ̂kasztela
nam i czy li starostami odpadały. C^asti a Jor—
tissim a  praecipuc in Albea construct a ,
praejecti eorundem usurpaverunt. ( Bo gupk 
inter Ser. Sil■ Sorn. T. ii. p • 2ó ) —1 Kiedy 
( r. 1028.) powstała wojna miedzy cesarzem 
i Mieczysławem II. zebrały się wojska Nie
mieckie za Albą, i po ciężkich przepraw ach 
przez iasy i bagna, gdy cesarz nie trafił 
dokąd ♦zm ierza ł, obiegł Kudiszin , niegdy 
swoje miasto, ale widząc źe nie zmoże go, 
rzecz odłożył i powrócił. JHudissinam ur~ 
bem, quondam sui regni. Jidens adversaries 
superari non posse, in p ro x im u m  annum  dis- 
tu l i t , seque Saxoniae partibus recepit. A n 
nul. Saxo p. 46o. Lutici (W iley  z całą oko
liczną Słowiańszczyzną północną) jak w ciągu 
tych ostanich wojen (r. 1015 . 1017.) z Niem-

(40)  N a r u s z e w i c z  uzna je  w  t y m  zarrku "Recen, Hra« 
riec nsd E lbą .  W r ze cz y  samej p r zeg ł i  w ca  z X ł  V, 
wieku ( r .  1330. X o s m a y ,  gdy przytoczone tu  
miej-fce Kosmasa p o w ta r z a  , okoliczność t ę  o- 
b j i s n ia :  B r z e c is la u s ,  ta m  duris  in v a s io n /b u s ' 
c o tin u e  d e v a s ta v i t  ut. a  c a s tr o  G raetz  ( tak 
p i s z e  Kosms ów Recen )super Albco usque a j  
x r b c in  G lo g a w  p ra c t.g r  s o l  urn o p p id u m  N y e m p z  
n u l lu s  h o m m u n i h a b i t a n t -  Arionymi <’liron. 
Boh » m  cap. 48. iu ter Set .  Ger.  Menken. T. l i k  
p .  i ó $ i .



cam i p rzec iw  Polakom  staw ali, D itm .  Vll, 
p ,  (453. 0 0 6 . Bo'S- 0 1 1 .) 4o4. 4 id:  4 i 6 . t a k  i 
po Budiszińskim  pokoju w olnie sobie dzia-r 
1 iii. N apadli na  s tarego  M istizlaw a. Za ich 
p rzy k ład em , O bo tric i i W a rn i, darli się do 
w o n o śc i, Ditm.  V i l l . p .  (5 3 4 )  420. a to  nio 
bynajm niej k ró la  Polskiego Bolesława W ie l
kiego n ie  tyczyło. Ani ty tu ły  K ró la  Sła
w i,niskiego, ani w yrozum ien ie  powieści ( do 
czasów O tto n a  ściągającej się ) o zdobyczach 
i p an o w an iu  O tto n a  nad  Sław iańszczyzną, 
an i dziw y po tw orzone p rzez  różne u ro je 
n ia , p ró żn ą  chełpliw ość, n i Długoszowskie, 
n i K rom ero w sk ie  tw o ry , n ie mogą, te j p e 
w nej a  niezaw odnej rzeczy  przeistoczyć. 
N iem ieccy p isarze  pom ięszali sp raw y  i woj
n y  'M ieczysław a Polskiego z M ieczysław em  
jem u  w spółczesnym  z L u tik a m i się ub ija- 
j jcym, a gdy tego ostatniego w ojny nic się 
n ie  m iały  do Polski, sam, ego w ojny, 
dow  ł d z ą ,  że tu  Polskiego panow ania, gdzie 
on się ub ija ł nie było  ( 4 i ) .  Z a  E lbą też 
B desław  n ie  panow ał, spokojni już tam  byli 
N iem cy, i b iskup tam eczn y  po zaw arty m  
pokoju  Budiszińskim , z okoliczności pow ia
tu  Nicici (p rzy  ujściu Muldy) i m iasta  W ir-  
b in i n a rze k a  na w ładze, sw ojich m a rg ra 
biów , ich g w ałty  i w ojskow e niesw orności 
godności duchow nej nieszanujące. Ditm.  VU L

(  41 ) N a r u s z e w i c z  t r ń b i ł e  t o  zamięszanie  M i e c z y 
s ł a w ó w  i p r a c o w i c i e  d o s t r z e g a ,  ale n ie sz c zę ś l i 
wie t r w a  u w i e d z i o n y  zbyt  o b s z e r n y m  jskowemś  
Polaków  Hiięezy O d r ą  i  E bą panowaniem!



p. (5 5 5 . 556 .) 4 2 4. A toli prócz M ilzjen ów yi 
L u sik ów , i zburzo e m iasto L u lu su a  czy li 
L ubu sz, zapew n e z okolicą swoją i posadą  
L eu b u sów , pozostało przy  P o lszeze , inaczej 
tam  by Bolesław  W ie lk i b iskupstw a zakładać  
n ie  m ógł ( Boguph. in ter  Ser■ Sil. Som. /'- U. 
a 5 . ) inaczej by to  m iasto w  dalszych c z e u  

Sach i b iskupi L ubuscy na d ługie la ta  do 
P olsk i na leżyć  n ie  m o g li.—  T a k ie  są zdo
b ycze  B olesław a od strony zachodu i w Sa- 
x o n ji.—  o Pom orzanach i Prusakach n ie  
m a co ogólnych pow tarzać w yrazów  ( p łu g . \  
ale sp raw y R uskie i w ie lk ie  tam  try u m ły , 
w ym agają pilniejszej u w agi i m ogą być ści
ślej oznaczone, przynajm niej do czasu i  isto 
t y  rzeczy . ( D alszy  ciąg p o ty m )

O ROZKOCHANYCH OSOBACH, PROSZĄCYCH O R A D Ę ,  
J i K Z  NAVMNIEYSZEY CHĘCI STOSOWANIA SIĘ 0 0  NIBY.

(w y ią te k  ze S p ek ta to ra  A ngielskiego)
....... quae res in se neque consilium , neque modurs

Habet uilum , earn consilio r^egere non potes.
T er, E unuch . Act, / .  Sc, I, is*

-Tego rozumem kierować niemożna, co w sobie ani 
rozumu ani miary nie ma.

D a w n o  już p o strzeżo n o , źe m in istrow ie dbaiący 
w iecey o łaskę swego m onarchy, niż o jego p raw 
dziw e in te re s sa , stosuią się do jego hum oru  i na
m iętności w e w szystkich radach , k tó re  m u da ią . 
T e n  u  kogo rozkochana osoba prosi o r a d ę , pow i
n ien  trzym ać się tegoż samego p ra w id ła , jeżeli 
niechce u trac ić  iey p rzy iaźn i. Znam  ja k ilku oso
bliw szych zdarzeń tego rodzaju. Erast m iał się 
żenić z pew ną podeyrzaną k o b ie tą ; lecz postano
w iw szy nic nieczynić bez w iadom ości swoiego p rzy 
jaciela F ilandra , radz ił się go w  te y  m ierze. F i-  
lander o tw arc ie  pow iedział swoje zdanie i  odm a-



lował m u iego kochankę w  tak  m ocnych kolorach, 
i i  nazaju trz r a n o , był w yzw any na pojedynek i 
ieszcze p rzed  południem  został p rzebity  od te g o , 
k tó ry  go prosił o radę. Cclia postąpiła  ro z tro -  
pnićy w  takiem  zd a rzen iu ; nalegała na Leo ni Lit 
aby ićy szczerze odkryła m yśl swoię względem  
m łodego cz łow ieka , k tó ry  się s ta ra ł o iey rękę. 
LtoniUa chcąc się przysłużyć sWoićy przyiaciółce , 
pow iedziała iey .z naywiększą o tw arto śc ią , ze ten
m łodzieniec był w  iey oczach n iyniegpd nićyszym ......
W te m  m ieyscu C elia , postrzegłszy' że iey kocha
nek nie nuylepiey opisany z o s tan ie , prosi Leonii!9 
aby mówić p rzes ta ła ; gdyż w ięcey dw óch tygo
dni już upłynęło, jak pobrali się z sobą sekretn ie. 
T o  iest rzecz n iezaw odna, że kobieta rzadko po
trzebu je  rady  p ierw iey  nim  nadeydzie godzina ślu
bu. Skoro już w ybór uczyni w tenczas d la samey 
tylko form alności prosi p rz y ia c ió ł, aby dla niey 
m ęża w ybierali.

Jeżeli rozw ażym y tajem ne, sprężyny i pobud
k i , k tó re  k ieru ią  ludźm i w  podobnych okoliczno
śc iach , i sk łan iaią ich do proszenia o radę , k tó - 
rćy  przyiąć nie inaią nigdy z a m ia ru , ledną z w a- 
źnieszych przyczyn tego postępow ania ta  będzie , 
że nie są zdolni dochować sekretu , k tó ry  tak  w ie
le sp raw nie  dla n ich  roskoszy. M łoda dziew czy
na  u m ićra  z n iec ierp liw ośc i, aby donieść swoićy 
poufałey  p rzy jac ió łce , że m a nadzieię w krótce 
póyść zą m ą ż ; i żeby ustaw icznie m ówić o k o 
chanku ; k tó ry  całą  iey myśl zaym uje , py ta  się u  
n iey  tonem  pow ażnym  , co ma przedsięw ziąć w  tak 
delika tnćy  m atery i. Iriaczey pocóźby M elissa , 
n ie  maiąc ani tysiąca funtów  szterlingów , biegała 
po w szystkich strontach m iasta zapytu iąc  się sw o
ich  znajom ych , czyby jey radzili zaślubić Sym fo-  
riona , k tó ry  swoje serce i pięć tysięcy funtów  
szterlingów  rocznego dochodu iey o fiarow ał?  T o  
ty lko  iest rzecz zabawna słyszeć jak w  podobnym  
przypadku  m łoda dziew czyna p rzek łada  swoje w ą t-



pliwości, i widzieć jak wiele zadaje sobie pracy 
aby ie uprzątnąć.

Nie mogę, tu  także ominąć zwyczaju właści
wego próżnym osobom płci naszćy, radzącym się 
Często swoiego przyiaciela względem bogatey ko
biety, chociaż żadnego nie ma podobieństwa, aby 
ich zamiary przyszły kiedy do skutku. .— Filogy<* 
nes, który się zbliża do szóstego krzyżyka, wziął 
mię niedawno na stronę, i zapytał się z naypowó- 
źnieyszą m iną, czybym mil radził poiąć za żonę 
DulcisĄ, k tóra, wspominaiąc nawiasem, iest iedną 
z naybogatszych panien w calem mieście. Na ta 
kie zapytanie patrzałem mu prosto w oczy; lec* 
011 zaczął mi natychmiast wyliczać iey kleynoty i 
opisywać maiątek , dodaiąc , ze w tak wa/mey'rna- 
teryi niechciał nic stanowić bezm ćgo zezwolenia. 
Widząc że czeka na odpowiedź , rzekłem do nie
go: ,, jeżeli panna na to zezwoli, i ja zezwalam.,, 
Jest to iuż może dziesiąte'małżeństwo (ile ja wiem
0 tern) względem którego Filogyncs radzi się swo
ich przyiaciół, chociaż nigdy Ust ńieotworzył przed 
żadną ze swoich narzeczonych.

la s t następuiący dał mi powód do pisania 
w tey materyi, Odebrałem go od iednćy młodey
1 zacney panny', która zdaje się mieć talenta, i są
dząc z tego co pisze, zdaje się żądać x‘ady. Ale,-, 
żeby u niey łaski niestracić, ani też dobrey opi
nii, którą ma o moim rozsądku, przestanę tylko 
na ogłoszćniu iey lis tu , niedaiąc nań żadney od
powiedzi.

M ości P a n ie  S p e k ta to rze ,
„ O  to k * t ,  w krótkich słowach, cały inte- 

„ res. Filemon iest naypięknieyszym chłopcem 
„w całćm  mieście. Jest bardzo urodziwy, cliociąź 
„n ie  nadto. Tańczy iak aniół. Jego ustasąpraw - 
„ dziwie nie wiem jak ułożone, ale nayprzyiemniey- 
„ sze jakie w życiu moiein widziałam. Smieie się 
„ zawsze, bo ma nieskończenić wiele dowcipu. 
„A ch! gdybyś W M Pan mógł widzieć jaki lustr
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m aią  iego pończochy!.—  P o siad a  ty siąc  p rzy iem *
* ny ch  fa n ta z y i , i jestem  p e w n a , że gdybyś go 
” W M P a n  o b a c z y ł, bardznby „się Jem u  podobał. 
' J e s t  p rzy tem  w ie lce  uczony i m ów i ta k  b ieg le 

” po  łac in ie  jak  po  angielsku. Ż yczy łabym  abyś 
„ g o  W M P a n  tańczącego w id zia ł, —  T e ra z  m u -  
’’ sze u w iad o m ić  W M P a n a  że. b iedny  F dem on  n ie  
I m l  m a ią tk u ; ale .czyż w  iegp m ocy tć m u  z a ra 

dzić ? Z tern  wsy.ystkiem m oi k re w n i ta k  są n ie -
„ ro s tro p n i, że m i zaw sze k łopocą głow ę iego ubó
s t w e m ;  a ja, w i e m ,  że on to  posiada, co i r s t  w ię -  

ęćy  w a rto  n iż b o g a c t w a ; m a b o w iem  d obrć  s e r -  
” ce j s t d o w c ip n y , sk ro m n y , g rzeczn y , u ro d z iw y ,
* d obrze  w y ch o w an y , p rz y s to y n y , i ie s tem  m u b a r -  
” dzp  w dz ięczna  za  w szy stk ie  g rz e c z n o śc i, k tó re

m i okazyw ał od p ierw szego  poznania. Z ap o m n ia
ł a m  te ż  donieść W M P a n u , że m a  cza rn e  oczy, 
” i ta k  n a  m nie  czasem  p o g lą d a , jak gdyby onć 
”  łzam i za lan e  b y ły . A  jed n ak  m oi k re w n i ty le  
”  są n ieb aczn i, że rad z ib y  m ię w id z ieć  n ieg rzeczn ą  
T d la  niego. M am  posag d o b ry , k tó reg o  m i o d e- 
5 b ra ć  n iem oga i 29 au g u sta  skończę la t  szesnaście* 

T chce wiec o b rać  sobie p ew n y  s tan  n a  ś w ie c ie , 
”  jak  "tylko m ożna n ay p ręd zey : Filemon  w z d y ch a  
” do teg o ż  sam ego c e lu . .—  A le na  m oje nieszczęście , 
” w szyscy  k tó ry c h  się ra d z ę  w  te y  m ie rz e , są n ie -  
”  p rzy ia c ió łm i b iednego  Filemona. Z nając  ro z są - 
” dek  W M P a n a  p roszę abyś m i sw oje zdam ć od- 
”  k ry ł w zględem  teg o  zam ężc ia ; a jeże li raczy sz  
"  dadz d o b ra  rad ę  , n iezan ied b am  do n ićy  się za 

stosow ać. P r a  ne zca łćg o  se rca , a b y s g o \Y M P a »  
l  tańcu iącego  w id z ia ł ,  i  zo sta ię  W M P a n a

N ay m zszą  s łu g ą
P .  S. P h ile m o n  b a rd zo  k o c h a ,s ię

w  p ism ach  W  M P ana. • •

Dozwala się drukować z warunkiem przedstawienia do Ko
mite tu sześciu ezempiarzow dla mieysc przeznaczonych. Dnia 29 
miesiąca Czerwca roku 1816.

G. B. Groddtck P. Ord. Czt. Kom. Cent,


